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z o d s y ł k ą .
Zagranicą miesięcznie 2 M. 30 
5 fr. 50 ctm., 2*/2 szyi. 70 cm. amer
Tygodniowo w Krakowie 40 h., 

z dostawą do domu 46 h.

1 0 h
C e n a  n u m e ru  
p o je d y n c ze g o
Reklamacye otwarte są wolne od 
■płaty pocztowej. — Redakcya 
rękopisów nie zwraca i bezimien

nych listów nie uwzględnia.

NAPRZÓD
Organ centralny polskiej partyi sooyaino-demokratycznej.

W yc h o d z i c o d z ie n n ie  o  g o d z in ie  6  w ie c z o re m .

■RedaTteya TAdmfńTstraey* 
Kraków, Dunajewskiego 5.

Telefon Redakcyi Nr. 396. 
Telefon Administracyi Nr.2314.

Konto czekowe Nr. 34.095. 
Fach pocztowy na listy Nr. 166. 
Adres telegr.: Naprzód Kraków,

1 *-   ■

: Dział inserątowy: 
ul. G o łę b ia 1 L . ; 2. ‘ V  p.

i(Róg uL Brackiej); ' “ 
■Telefonu Nr. 1354.

Konto czekowe 910.
Ceny ogłoszeń: Za miejsce wier* 
sza petitem 24 h. Za miejsce wier. 
sza petitem w nadesłanem 60 h.

Komunikat austryącki.
Urzędowo donoszą 27 sie rp n ia : Wiedeń, 27 sierpnia.
Rosyjski teren wojenny: Położenie niezm ienione. Nie by ło  żadnych szczególniejszych w y

darzeń.
Włoski teren wojenny: Ponow ne a tak i na  Cauriol zostały w śród dotkliwych s tra t w łoskich 

odrzucone. Ten sam  los spotkał także w szystkie inne a tak i nieprzyjaciela na  froncie Al o Fas- 
eańskich.

Na froncie Pobrzeża i K arynty i nie było żadnych szczególniejszych wydarzeń. ,
Południowo-wschodni teren wojenny: Nic nowego.

ZasteDca szefa sztabu  generalnego von  Hoefer, m arszałek  polny porucznik.

W ydarzenia na morze.
Urzędowo donoszą 27 sierpn ia : Wiedeń, 27 sierpnia.
D nia 26 b. m. porucznik okrętow y liniowy' Konjovic wraz z dwom a innym i hyćlroplanami 

Zaatakow ał na  m orzu Jońskiem  grupę nieprzyjaaielskich parowców strażniczych i jeden z nich 
za top ił celnym i rzutam i bomb. Sam oloty gw ałtow nie ostrzeliw ane przez nieprzyjacielskie statk i 
S trażnicze powróciły nieuszkodzone. Komenda flo ty .

Sytuacya w Rumunii.
B ukareszt, 27 sierpnia.

O ficyalna „Independance R oum aine“ ogłasza 
n astęp u jący  k o m un ika t: A gitacya, prow adzona 
tw  osta tn ich  czasach z różnych stron, okazała 
(jako pożądane, aby król w ysłuchał opinii rządu, 
zastępców p arlam en tu , jakoteż przywódców 
Stronnictw, byłych prezydentów  m in istrów  i po
przednich prezydentów  Izb. Różne dzienniki 
Chcą z tego korzystać dlanow ej ag itacyi, m iano
w icie przez podaw anie n ieuzasadnionych  ko- 
p ien ta rzy  i fałszyw ych szczegółów. R ada k o ron
n a  odbędzie się dn ia  27 bm. przed południem  w 
p ałacu  Cotroceni. B iorą w niej udział członko
w ie rządu , poprzedni prezydenci m in istrów  Carp 
M ajorescu i R osetti, przywódcy stronn ic tw  M ar- 
gh illom an, F ilipescu i T ake Jonescu, poprzedni 
i obecni prezydenci ciał zastępczych Pheredykc, 
C antacuzene, P asch an i i Robesco w m iejsce Mis- 
pire, k tó ry  baw i zagranicą.

O g ro m n e  straty koalicyi 
pod Salonikam i.

Budapeszt, 27 sierpnia.
„Az Est* donosi z A ten : W ojska generała 

S arraila  już w pierw szych w alkach poniosły 
ogrom ne stra ty . Jedna z dywizyi angielskich 
została zupełnie zniszczona przez Bułgarów. — 
IV szpitalach salonickich znajduje się przeszło
20.000 rannych żołnierzy. Cholera, tyfus i udary  
Btoneczne czynią w śród wojsk koalicyjnych s tra 
szliwe spustoszenia. — Do Salonik nadchodzą 
bezustannie transporty  rannych . W iele okrętów  
szpitalnych przepełnionych rannym i opuściło 
już po rt salonicki.

Wojska portugalskie na froncie 
bałkańskim.

Wiedeń, 27 sierpnia.
„N. W. Journal* donosi: P arysk i ko respon

dent „Daily Chronicie* zapew nia, iż oprócz 
wojsk francuskich , angielskich, rosyjskich, se rb 
skich i w łoskich na  front salonicki zostały w y
słane rów nież w o j s k a  p o r t u g a l s k i e .

Kwestya rumuńska i prasa rosyjska.
K openhaga, 27 sierpnia.

„B irżew ija W iedom osti11 pisze, co następu je : 
Jesteśm y zupełnie spokojni. W ystąpienie R u
m u n ii byłoby ty lko w ażnem  ze w zględu na  Buł- 
garyę. Nie jest jed n ak  wcale koniecznem , aby 
czw órporozum ienie m iało  się s ta rać  o pozyska
nie tego k ra ju . R um unia  sam a s ta ra  się o zbli
żenie do koalicyi. Jak ikolw iek  gabinet nie ob jął
by s te ru  rząd u  rum uńskiego , nieszczęście, za
g rażające B ułgaryi, n ie zostanie odwrócone. —

W pływ y niem ieckie mogłyby conajw yżej odwlec 
n iek tó re  w ypadki, ale zapobiedz im  już nie zdo
ła ją . „Bjecz“ pow iada, że dzisiaj już nie jest dla 
nikogo ta jem nicą , iż B ra tian u  rozpoczął pono
wnie rokow ania z czwórporozum icniem , i że ja 
ko w arunek  w ystąp ien ia R um unii postaw ił n a 
stępujące p o stu la ty :  odstąpienie Siedm iogrodu, 
całej Bukowiny, oraz b an a tu  w południow ej i 
północnej części, zdobycie Kowla, Lwowa i W ło
dzim ierza W ołyńskiego.

W ojna światowa*
Ostatnie wiadomości.

Na ostatniem  posiedzeniu sejmu węgierskiego 
opozycya zrezygnow ała z zam iaru urządzenia 
tajnego posiedzenia.

Hr. A ndrassy  swój wniosek w spraw ie zwo
łania delsgacyi wręczył na  piśmie prezydentow i. 
S tefan R akovszky postaw ił w niosek w spraw ie 
wolnego od cenzury ogłaszania w dziennikach 
austryackich mów, w ygłaszanych w sejm ie w ę
gierskim .

Izba uchw aliła dopuścić uzasadnienie wnio
sku. O term inie poweźmie Izba w stosownym  
czasie uchwałę.

Jak  donosi korespondent „M orgenzeitung*, 
na całym  f ro n c ie  ra s y js k im  nie było 25 sierpn ia  
w iększych walk. Tylko na południowej Buko
winie usiłowali Rosyanie odzyskać S tarą Wi- 
pczynę, aby  w ten  sposób wzmocnić swój front 
na  zachód od Mołdawy. Na w szystkich innych 
punktach frontu rosyjskiego panow ał względny 
spokój.

„Yossische Zeitung* donosi, iż w Londynie 
k rążą  pogłoski, według których m ocarstw a 
czwórporozum ienia w ystosują do Rumunii, ulti
matum w spraw ie zezwolenia na przem arsz 
wojsk rosyjskich do Bułgaryi.

G azety bukareszteńskie zamieszczają uchw alę 
rum uńskiej Rady m inisteryalnej, podwyższającą 
nadzwyczajne kredyty na arm ię z 60Ó na 800 
milionów.

„Pester Lloyd* donosi z P etersburga, iż z o- 
kazyi przyszłych w yborów  uzupełniających do 
rosyjskiej R ady państw a, kola szlacheckie za
m ierzają w ystąpić przeciwka Stilrmarowi i w tym 
celu chcą w miejsce trzech zm arłych członków 
szlachty w ybrać postępowców. Oznaczałoby to 
przejście większości do innego kierunku.

Jak  donosi „Times* na zgrom adzeniu rosy j
skiej antyniem ieckiej Ligi patryotów  uchw alono 
wezwać rząd  do zasądzenia za zdradę stanu  
przywódcę skrajnej praw icy Bułacela. Bulące!, 
redak to r tygodnika „Russkij Grażdanin* ogło
sił w stępny artyku ł, zw racający s ;ę przeciw ko 
A sąuitnow i i Augłii. Znajduje się w nim naw et 
zdanie, iż arm ia angielska w dwóch latach woj

ny  postąpiła naprzód zaledw ie o k ilkaset m e
trów .

R um uński korespondent „Stampy* donosi, iż 
w iększa część czterogodzinnego posiedzenia w ło
skiej rad y  m inistrów  pośw ięcona była spraw ie 
ekspedycyi do Salonik i jej skutkom . M inister 
spraw  zagranicznych Sonnino mówił rów nież o 
stosunku do Rumunii. — Miał on powiedzieć, iż 
m iędzynarodow a sy tuacya ogrom nie się zm ie
niła w ostatnich dniach i to na  korzyść państw  
czwórporozum ienia.

„Vossische Ztg.“ pisze, iż zw ycięstwa B ułga
rów na froncie Salonik wyw ołały we F rancyi 
ogólne zaniepojenie. Dziennikom  n a  ogół nie 
wolno pisać o w ydarzeniach pod Salonikam i. 
C lem enceau, k tó ry  od początku był przeciw ni
kiem ekspedycyi do Salonik, obecnie k o rzysta
jąc  z niepow odzeń Sarraila , czyni gorzkie wy
rzu ty  rządowi francuskiem u i żąda w yjaśnień 
w spraw ie liczby i w yekw ipow ania wojsk s to 
jących pod Salonikam i.

Ja k  donosi „F rankf. Ztg.“ rosy jsk i m in ister 
h an d lu  zam ierza utw orzyć oddział pop ieran ią  
wynalazców rosyjskich. Tenże dziennik  donosi, 
iż gubernato r Kołomyi w ydał rozporządzenie, 
w edług którego wszyscy chłopi mężczyźni i ko
biety, skoro tylko ukończą swoje roboty, mają 
zgłosić się do w łaścicieli ziem skich i dzierżaw 
ców, n iem ających  sił roboczych, aby pom agać 
przy żniw ach.

R ząd angielsk i zaw iadom ił rząd  holenderski, 
że od połowy sierpn ia  wszystkie angielskie 
okręty handlowe będą uzbrojone. A dm irałicya 
w ydała ścisłe polecenie, by okręty  na  pełnem  
m orzu  robiły użytek z broni przeciw  okrętom  
nieprzyjacielskim .

Sztab generalny bu łgarsk i podaje następu jące  
w iadom ości o dobrych postępach ofenzywy buł
garskiej na froncie Saloniki.

Prawe skrzydło postępuje dalej naprzód. Ko
lu m n a postępu jąca n a  południe od jeziora Ocli- 
ryda, osiągnęła w ieś M alik (10 kim . na północ 
od Koricy), położoną n a  brzegu jeziora tejże na
zwy. Lewe skrzydło wysunęło się z Parnar Dag 
i obsadziło brzeg morza Egejskiego. W szystkie 
wojska angielskie cofnęły się ku Orfano i Cza- 
gaci. Obsadziliśm y przez Czagaci i Orfano linię 
wsi Lakovica, Dedebali, A rsak li i M enteszli.

Komunikat niemiecki.
Berlin, 27 sierpnia.

Urzędowo donoszą dn ia 26 sierpnia:
Zachodni teren  w ejeim y: Podczas gdy n a  pół

noc od Sommy ciągle toczą się zacięte w alk i a r 
ty leryjskie, wieczorem  n astąp iły  n ieprzyjaciel
skie a tak i p iechoty w  odcinku T hiepval-las Fou- 
reau x  i pod M aurepas. O dparto je. Na północny 
zachód od T ahure wzięły patro le  nasze do n ie
woli w row ach francusk ich  46 żołnierzy.

W  obszarze Mozy ogień n ieprzy jacielsk i na 
n iek tó re odcinki osiągał czasam i w ielką siłę.

Przez ogień karab inów  m aszynoych zestrze
lono dw a n ieprzy jacielsk ie sam oloty w okolicy 
B apaum e, jeden ,p rzez  ogień obronny pod Zon- 
nebeke (F landrya), w walce pow ietrznej jeden 
n a  wschód od Verdun, a jeden na północ od Fre- 
snes (Woewre).

W schodni teren  w ojenny: Nie było żadnych 
szczególnie w ażnych zdarzeń. K ilka słabszych 
a taków  nieprzyjacielskich  z łatw ością odparto. 
Na różnych m iejscach przyszło do m ałych  u ta r 
czek n a  przedpolach.

B ałkańsk i terem w ojenny: Na bałkańsk im  te 
ren ie wojny n a  północny zachód od jeziora O- 
strowo w a tak u  n a  C egańską P lan inę  poczynio
no postępy.

Na froncie M ogleny odparto  n ieprzyjacielskie 
udei’zenia.

Naczelne kierownictwo armii.
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Działalność aprowizacyjna 
m. Strassburga a Krakowa.

II.
Podobnie jak z m lekiem, jes t z mięsem. Mia

sto Strassburg jes t jedynym rzeźnikiam w miaście. 
Przy dostarczaniu m ięsa położono nacisk na 
stosow ny i odpowiedni stosunkom  m ajątkow ym  
ludności podział. Ludność biedniejsza otrzym ała 
specyaine karty  na zakupno t a ń s z y c h  w yro
bów m ięsuych i tańszych zapasów gminnych. 
W szystko bydło, które sprow adza się do S trass
burga, zabija się w gm innej rzeźni i rozdziela 
do ja tek  rzeźników. Miasto, jako właściciel 
wszystkich odpadków m ięsnych, może je  po 
oznaczonych cenach odstąpić rzeź ni kom i d o 
s t a r c z y ć  l u d n o ś c i  b i e d n i e j s z e j  t a 
n i e  f l a k i .  Rzeź ni oy są jedynie sprzedawcam i 
z ram ienia m iasta. Każdy m ieszkaniec m a kartę  
n a  mięso — na 400 gram ów . Musi on podać, 
u  którego rzeźnika będzie kupow ał. Ów rzeźuik 
dostaje tjde m ięsa, ile m a odbiorców. Ceny 
m ięsa i w yrobów m asarskich są o z n a c z o n e .  
Flaki otrzym ują tylko ci m ieszkańcy, których 
dochody w ynoszą rocznie p o n i ż e j  1200 m a 
r e k .  F laki zakupuje m iasto od korpusu  woj
skowego, stojącego w W ogezach. Na flaki jes t 
specyalna karta .

S trassbu rg  w ydzierżaw ił też w Lotaryngii, 
k tó ra  je s t znana jako  dostawca 1 ryb, staw y 
i sprzedaje na  targu  ryby stam tąd po cenach 
oznaczonych. Dalej posiada S trassburg  m iejską 
l o d o w n i ę  i c h ł o d n i ę ,  gdzie przechow uje 
na czas najgorszej biedy m rożone mięso (z by
dła holenderskiego i szwajcarskiego). Z powodu 
niedostatecznego dowozu m ięsa sprzedaje się 
już obecnie to mięso m rożone.

Także spraw a ziemniaków jest inaczej urzą
dzona niż w innych m iastach. Na podstaw ie 
kw estyonaryuszów  dochodów wprow adzono t  r o- 
j a k i e  k a r t y  n a  ziem niaki. B iedna ludność 
otrzym uje zielone k arty  i płaci za ce tnar ziem 
niaków S m arek, średnio-zam ożna dostaje żółte 
karty  i płaci 8 m arek, a najbogatsza m a czer
w one karty  i płaci 12 marfek.

S trassburg  posiada hodowlę świń. Tuczenie 
św iń nie kosztuje praw ie uic, gdyż z u ż y w a  

, , . s i ę  d o  t e g o  o d p a d k i  ze szpitala m iejskie
go a przy tem S trassburg, zanim o tem pom y
ślało państw o, nakazał składać odpadki k u 
chenne gospodarstw  dom owych w osobnych k u 
błach. Oprócz hodowli świń prow adzi gospodar
stwo mleczne. Zakupiono 100 krów . O statnio zaś 
przybyła jeszcze hodowla kaczek i gęsi.

S trassbu rg  jest także przedsiębiorcą, a m ia
nowicie urządził we w rześniu 1.914 r. m iejski 
szwalnię. Specyalny w ydział Rady m iejskiej p ro 
wadzi tę szwalnię, za trudniającą bezrobotne ko 
biety. W większej restau racy i urządzone w ar
sztaty za trudn iają  przeciętnie 70 kobiet i 70 
dziewcząt. Rozdaje się też p racę do dom u około 
500 osobom. Szw alnia nic nie kosztuje m iasto, 
utrzym uje się sam a z w łasnych dochodów. Płace 
wynoszą 2*50 do 5 m arek dziennie. Do roboty 
przyjm uje się  głów nie koszule, chustki, k ale
sony, koszulki włóczkowe, fartuchy, ręczniki i 
tym podobne rzeczy.

Pod względem społecznym  szw alnia ma wiel
kie znaczenie, bo n iety lko zatrudniła bezrobotne 
kobiety, ale nadto  przykład m iasta i zarządze
nie władz wojskowych na in terw eńcyę m iasta 
odniosły ten skutek, że pryw atne firm y m uszą 
płacić stosow ne za ro b k i; dotąd zaś płaciły n i
skie płace, nie stojące w żadnym  stosunku do 
cen, jak ie  otrzym yw ały te  firm y za gotowe wy
roby sw ych robotników  i robotnic.

P rzez te urządzenia nie stanęła  jeszcze poli
tyka gm inna tj szczytu m ądrości. Te zarządze
nia m ogą być tylko wskazówkami. Jeżeli jednak  
S trassburg pod względem polityki gm innej pod- 
zzas wojny mógł dokonać godnych uznania r e 
zultatów, to w ykazuje przez to, ja k  dem agogi
cznym je s t krzyk  stronnictw  burżuazyjnych, o- 
strzegający przed  „socyalistam i na ra tuszu  m iej
skim® ; nie m ają one dość jaskraw ej farby, aby  
wymalować m ający się rozpocząć upadek tak  
wielu egzystencyj drobnych kram arzy .

Zarządzenia zarządu  m iasta S trassburga, w 
którym  s o c y a  1 n o - d e m o k r a l y c z n a  f r a k -  
c y a  s t a n o w i  n a j s i l n i e j s z ą  g r u p ę ,  w y
kazały, że można z jednaj strony u c h ro n ić  przed 
największą biedę biedniejszą ludność, a z drugiej 
zapobiedz stanowczo nieuchronnemu d z ię k i w o jn ie  
i jej niszczącym skutkom w życiu gospodarczem 
upadkowi tak wiciu samodzielnych egzysteticyj.

Tyle ciekawych danych podaje tow. Emil F i
scher. Czytelnicy zaś niech sobie sam i teraz 
porów nają działalność aprow izacyjną K rakow a 
z powyższą m iasta S trassburga.

W łaśnie kom isya aprow izacyjna m, K rakow a 
zatw ierdziła now ą taryfę, p o d r a ż a j ą c ą  o- 
g r o m n i e  m i ę s o ,  t ł u s z c z e  i w y r o b y  
m a s a r s k i e...

Józef Lesiecki
T a te rn ik  - L e g io n is ta .

Niedawno wyszedł P am ię tn ik  Tow. T a trzań 
skiego za la ta  1915—1916, w którym  znajdujem y 
skreślony przez A ndrzeja S truga nekrolog zna
nego ta te rn ik a  J. Lesieekiego.

*

Dnia 25 g ru d n ia  1914 poległ w bitw ie pod. Łow- 
czew kiem  podoficer I. pułku pierw szej brygady 
Legionów polskich, długoletni i w ybitny członek 
Tow arzystw a Tatrzańskiego, Józef Lesiecki. — 
Skrom ny, cichy pracow nik  był on niedostrze
galny  w zew nętrznych, reprezentatyw nych obja
w ach życia Tow arzystw a. Mało kto go znał, m a 
ło kto w iedział ó jego gorącym  udziale we wszy
stk ich  isto tnych  p racach  Tow arzystw a. Jeno 
szczupłe grono naj czynniej szych czołnków, s ta 
le zam ieszkałych w Zakopanem  i s tykających  
się ze zm arłym  w codziennej, przez cały rok nie 
przeryw ającej się, pracy, mogło oceniać jego 
działalność.

Był on z p lem ienia tych rozm iłow anych w 
świecie ta trzań sk im  duchów, z k tórych  wywodzi 
się w Polsce współczesnej potężny p rąd  arty sty - 
czno-m oralno-społeczny, k tóry  wzbogacił już 
k u ltu rę  po lską w ielu dziełam i sztuki, czynam i 
poczucia obyw atelskiego i dał nam  w ielkie i gło
śne im iona. Ludzie, jak  Józef Lesiecki, byli, są 
i będą zawsze podstaw ą i podw aliną dla tej s ła 
wy t w ó r c ó w — i dla bujnego bogactw a 
widomego życia. Skrom ni, niedostrzegalni, służą 
ukochanej idei bezim iennie a ofiarnie, w k ład a
jąc w n ią  cale swoje życic i w szystkie siły.

W działalności Tow. Tatrzańskiego ubył w o- 
sobie śp. J. Lesieekiego pracow nik n iezastąpiony 
W obszernym  zakresie zadań Tow arzystw a n ie
m a dziedziny, gdzieby nic było znać wybitnego 
jego udziału .

T ate rn ik  pierw szorzędnej m iary rów nać się 
mógł z najsłynniejszym  i u  nas zdobywcam i 
szczytów. D okonał w ielu pierw szych wejść, że 
w spom nim y zdobycie groźnej i do Jat, ostatn ich  
uchodzącej za n iedostępną ściany Z am arłej Tur
ni. Jako  narc ia rz  wzdłuż i wszerz zm ierzył T a
try, nie zapom inając nigdy w swoich w ypra
w ach o ogólniejszych zadan iach  ta tern ic tw a, 
przechodzących zakres sportu. B adał floro, 
faunę, zbierał okazy, był nieocenionym  pom o
cnikiem  naszych ta trzań sk ich  przyrodników . W 
lecie i w zimie znaczył po górach nowe drogi i 
szlaki, zadając sobie przy tem  wiele ciężkiego 
tru d u  zupełnie bezinteresow nie d la dobra kole
gów i rozw oju ta tern ic tw a. Ocl sam ego u tw orze
n ia  pogotow ia ra tunkow ego był jego najczyn- 
niejszym  członkiem, zawsze gotowym  iść na  
w ypraw y, pełne trudów  j niebezpieczeństw a, że
by nieść pomoc zaginionym . W zbogacał stale 
M uzeum Tatrzańskie, zw łaszcza jego dział a r ty 
styczno- ludoznaw czy, jako  rozm iłow any znaw 
ca i zbieracz starodaw nego sprzętu  góralskiego 
i podhalańsk ich  m otywów zdobniczych. W n ie
zm ordow anych swoich w ędrów kach po w siach 
P odhala  u ra to w ał od zaguby n iejedną cenną 
p am iątkę  p ra s ta ry ch  czasów, nabyw ając ją, ze 
swoich skrom nych, ciężką pracą, zdobytych 
środków. A gdy w idział, że w łaściciel nie rad  po
zbywa się sprzętu , łub jak  najczęściej bywało, 
nie chcąc ogałacać chaty  z pięknych zabytków , 
wchodził 7, gó ra lam i w u k ład  i zab ierając dany 
c iek a \\y  sprzęt d la m uzeum  jako  zabytek tw ór
czości bezpośrednio ludowej, zw racał go w po
staci nowej, w łasną ręk ą  odtworzonej kopii. Ten 
rys, św iadczący o subtelnem  poczuciu w artości 
zdobnictw a w codziennem  życiu ludu, wywyż
sza zm arłego ponad zbieraczy ze sam ego zam i
łow ania. Muzeum zawdzięcza zm arłem u zbiór 
iiczący sto k ilkadziesią t okazów, ofiarow anych 
jako  d a r — przez człowieka pracy, rzem ieśln ika- 
snycerza, k tóry  w swej działalności społecznej 
m usia ł odkradać czas pracy zarobkowej, a  każ
dy grosz swoim najpierw szym  potrzebom.

Od założenia w Z akopanem  organizacyi Z w ią
zku Strzeleckiego był gorliw ym  jego członkiem, 
a kiedy przyszła c h w ila  dziejowa, poszedł jak  
ty lu  P o d h alan  i jak  ty lu  nie zobaczy już u k o 
chanych T atr. W śród kół znających  zm arłego 
bliżej, u  'podnóża gór długo będzie żyła serde
czna pam ięć o drogim , cichym  „Lesiku", to w a
rzyszu w ypraw  ta trzań sk ich  i tow arzyszu co
dziennej pracy, a  człow ieku dziwnego osobiste
go u ro k u  i wysokiej w artości społecznej.

A n d rze j Sirug.

I frontu rosyjskiego.
N ow a arm ia  rosyjska. —  Lo s  jeńców.

„Frankf. Zeitung®, charakteryzując obecne sto
sunki, panujące w nowo zorganizowanej arm ii 
rosyjskiej, pisze m iędzy in n e in i:

Zreorganizow anie rozbitej i zdem oralizowanej 
arm ii rosyjskiej i uczynienie jej zdolną znów 
do ofenzyw y było jednym  z najśw ietniejszych 
czynów rosyjskiego dowództwa wojskowego. Po 
wielkiej ofenzywie sprzym ierzonych w lećie u- 
biegiego roku żołnierze rosyjscy byii zupełnie 
zdem oralizowani i zniechęceni. W szyscy sądzili, 
że ich z d r  a d z a j ą i przekonani byii, że okrzyki 
Niemfców w rowach strzeleckich pod W arszaw ą: 
„Oddajcie nam  w reszcie W arszawę, kupiliśm y 
ją  przecież i zapłaciliśm y gotówką!® — są  naj
oczywistszą praw dą.

Podczas wielomiesięcznej przerw y w walkach 
przeprow adzono gruntow ną r8organizacyę armii 
rosyjskiej. Trzeba było daw ne wojska zastąpić 
zupełnie nowemi. S tare wojska przeznaczono 
do służby e t a p o w e j ,  do strzeżenia jeńców, 
mostów i łinij kolejowych. Na fron t przyszły 
n o w e  arm ie, złożone z m łodych ludzi, świeżo 
powołanych do siużby wojskowej. Nowych żoł
nierzy starano  się zachęcić do walki, w yzna
czając za krzyże zasługi znaczne pensye ro
czne. Ochotnicy, zgłaszający się do t. zw. , ko
m end ochotniczych", otrzym yw ali w iększą sw o
bodę, więcej urlopów i lepsze pożywienie.

I tak w przeciągu pięciu m iesięcy pow stała 
nowa arm ia. O nowe wojsko dbano bardzo, 
ł tak  podczas św iąt W ielkanocnych otrzym ało 
ono bardzo dobre jedzenie i „podarunki od ca 
rowej® dla każdego żołnierza.

Bardzo sm utno przedstaw ia się w Rosyi sp ra
wa t r a k t o w a n i a  j e ń c ó w .  Jeńcy , których 
przydzielono do pracy w gospodarstw ach wiej
skich, m ają się dobrze, lecz jeńcom , um ieszczo
nym  w m asowych obozach, powodzi się bardzo 
źie. Zmusza się jeńców, aby za w ynagrodzeniem  
l8V ł kopiejek dziennie budowali row y strze le
ckie. Gdy Niemcy sprzeciwili się tem u bezpra
wiu, w tedy z 400 z nich rozstrzelano co dzie
siątego. Z Ufy w ysłano wiele tysięcy n a  fron t 
rysk i do budowy pozycyj. Ludzie ci jechali 24 
dni przy  8-stopniowym  m rozie w nieopalonych 
wagonach dia bydła. Gdy transport p rzybył do 
D orpatu, z 1500 ludzi 500 poszło do szpitala, 
z tego 150 chorych na tyfus głodowy.

Stosunki panujące w tym szpitalu z powodu 
b raku  lekarzy i lekarstw  są okropne. 280 je ń 
ców z tego transportu  um arło.

Straty w ludziach w obecnej 
wojnie.

W  Kopenhadze zaw iązało się Tow arzystw o 
dla badan ia  socyaluych skutków  dzisiejszej 
w ojny europejskiej. M ianowicie w ytknęło ono 
sobie za zadanie trak tow anie  w sposób naukow y 
zagadnień, zw iązanych bezpośrednio z wojną, o 
ile statystyczne dane to um ożliw iają. Tow arzy
stwo to wydało świeżo, jak  się dow iadujem y z 
„F rankf. Ztg.", drugi biuletyn,• k tóry  daje m o
żliwie dokładny  pogląd na s tra ty  ludzkie w obe
cnej w ojnie, oczywiście według obliczeń na pod
staw ie, dostępnego m u  m ateryaiu .

Na pierw szem  m iejscu  przytacza b iu letyn  
s tra ty  angielskie, które w ynoszą w arm ii lądo
wej: o f i c e r ó w :  poległych 11.555,'r a n n y c h
19.343, zaginionych 3462, razem  34.360. Doliczy
wszy do tego s tra ty  w śród szeregowców/, to ogól
na s tra ta  liczebna w yniesie: poległych 188.466, 
rannych  512.465, zaginionych 107.534, razem  
806.463. Znaczne są, rów nież s tra ty  m ary n a rk i 
angielsk iej. W ynoszą one bowiem  razem  18.777. 
Liczba pojm anych  do niew oli żołnierzy ang iel
skich wynosi: w Niemczech 32.000, w  B uigaryi 
440, w T u rc ji  17.827, razem  50, 276.

Co do s tra t w armii francuskiej niema dokła
dnego m ate ry a iu  statystycznego, gdyż we Fran
cyi nie ‘ogłasza się lis t s tra t  w ojennych. Bada
n ia  s tra t  francusk ich  polegają zatem  na ogólnej 
ocenie, a  ta  daje w ynik  tak i: poległych 870.000, 
ran n y ch  2 m iliony, inw alidów  624.000, jeńców 400 
tysięcy.

Również rząd wioski nie dostarcza żadnego 
m ate ry a iu  statystycznego, tak , że i tutaj bada
n ia  op iera ją  się n a  źi*ódłach drugiego stopnia. 
M inim um  s tra t  w ojennych w łoskich wynosi je
dnak : poległych 105.000, rannych  245.000, jeńców
55.000, razem  405.606.

Szczególnie trudnem  zadaniem  było stwier
dzenie s tra t  a rm ij rosyjskich. O dokładnem ze
staw ien iu  nie może i tu ta j być mowy, gdyż rząd 
rosy jsk i zaprzesta ł w ydaw ania urzędow ych list 
s tra t  wmjennych. Jedyną podstawą clo przybli
żenia pewnego obliczenia są instrukeye, które
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przynoszą w  swych czasopism ach Związek 
m iast i Związek ziem stw . Oba te  zw iązki ad m i
n is tru ją  organizacye tran sp o rtó w  ran n y ch  z 
fro n tu  w ew nątrz  k ra ju  i za jm u ją  się we w ię
kszej części opieką ran n y m i na  froncie.

Spraw ozdania i s ta ty styk i ich ucierp iały  je
d nak  znacznie pod w pływem  cenzury. W edług 
tych  spraw ozdań ogólne s tra ty  a rm ii rosyjskiej 
wynoszą do 1 lutego b. r. 7,071.000, z tej liczby 
p rzypada n a  poległych 900.Ó00, zm arłych z po
w odu ra n  187.000, zm arłych w skutek  chorób
63.000, ran n y ch  2,936.000, chorych 985.000, wzię
tych  do niew oli 2,000.000. Ogólne stra ty , W ciągu 
obu la t razem  wziąwszy, w yniosą przeszło 
8 i pól m iliona. Ogólna strata wśród oficerów  
rosyjskich wynosi 108.700.

Co do s tra t  w ojsk belg ijsk ich  także n iem a u- 
rzędowego m ate ry a łu  statystycznego. W edle o- 
ceny przypuszczać m ożna, że s tra ty  a rm ii bel
g ijsk iej w  obu la tach  w ojennych sięgają conaj- 
m niej 200.000 ludzi, z czego p rzypada n a  po jm a
nych do niew oli około 40.000. R esztujące 160.000 
dzielą się n a  około 50.000 poległych i 110.000 
rannych .

Pow ażne m uszą być s tra ty  Serbii. P rzypu
szczać m ożna, że w ynoszą one nie m niej niż
400.000, z czego przypada n a  w ziętych do n ie
woli m niejw ięcej 200.000, ran n y ch  140.000, pole
głych 60.000.

Z liczb powyższych — pisze „F rankf. Ztg." — 
w ynika, jak  kolosalne s tra ty  w ludziach ponie
śli n asi nieprzyjaciele, n ie osięgnąw szy naw et 
prom yka nadziei — dojścia do w ytkniętego ce
lu. Ogólne straty czwórporozumienia w zabitych, 
zmarltych i rannych wynoszą około 10 m ilio
nów, gdy tym czasem  s tra ty  a rm ii niem ieckiej, 
wedle oceny pom ienionego n a  w stępie Tow arzy
stw a kopenhaskiego, ró w n a ją  się m niejw ięcej 
s tra to m  francusk im .

Aprowizacya Niemiec.
Jak  już doniosły telegram y, z dniem  2 paźdz. 

zaprow adzoną zostaje w całych Niem czech je 
dno lita  karta mięsna, w yznaczająca 250 gram ów  
m ięsa (wraz z kośćm i) n a  jed n ą  osobę na ty
dzień. Nowa k a r ta  obejm ować będzie praw ie 
w szystkie g a tu n k i m ięsa z w yjątk iem  tylko za
jęcy, dzikiego ptactw a, gęsi i kaczek. K arta  
n a  mięso, obow iązująca w całej Rzeszy niem iec
k iej, sk ładać będzie się z głównej k a r ty  i z k ilk u  
odcinków. Na głónej karcie  m usi być um ieszczo
ne im ię i nazw isko osoby, upraw nionej do od
b ioru  m ięsa. U żyw anie k a r ty  przez inne osoby 
jes t zakazane. K arta  w ydaw ana będzie n a  okres 
czterech tygodni. Dzieci do la t sześciu o trzym ają  
ty lko połowę ustanow ionych ilości tygodnio
wych.

Przekroczenie przepisów  o konsum cyi m ięsa 
k a ran e  będzie w ięzieniem  do jednego ro k u  i 
g rzyw ną do 10.000 m arek. Zaprow adzenie jedno- 
Ijtej k a r ty  m ięsnej w całych Niem czech zapo
biegnie n ierów nom iernem u rozdziałow i m ięsa. 
W  niek tórych  bowiem prow incyach i m iastach  
racye m ięsa są o w iele jeszcze niższe, niż to prze 
w iduje p ro jek t nowej k a rty  m ięsnej. I tak  w 
P oznan iu  n. p. od początku  m aja  wyznaczono 
pół fu n ta  m ięsa tygodniow o n a  jedną osobę, obe
cnie zaś w sku tek  większych zapotrzebow ań dla 
w ojska, zniżono tę ilość do jednej czw artej fu n 
ta. W  jednem  z w iększych m iast księstw a Po
znańskiego już oddaw na wyznaczono 75 g ra 
m ów m ięsa tygodniowo n a  jed n ą  osobę.

Z pow odu w zrastającego b rak u  mleka, spo- 
dziew anem  jest rów nie w n iedalekiej przyszło
ści wyprowadzenie w całej Rzeszy k a r t  na  mleko. 
W iele gm in  n iem ieckich poczyniło już zarządze
n ia, aby wobec zm niejszającego się dowozu m le
ka, zapew nić konsum cyę m leka przedew szyst
kiem  dzieciom i chorym. Przew idyw ane ogólne 
uregulow anie konsum cyi m leka spowoduje do
tk liw e d la w ielu gospodarstw ' ograniczenia w 
zużyciu tego produk tu .

Zaprow adzenie k a r t  m lecznych ograniczy bo
wiem  konsum cyę m leka tylko d la  dzieci i cho
rych. Podobnie jak  w zeszłym roku, tak  i obec
nie wprow adzone zostały w B erlinie k a r ty  na 
naftę d la  robotników  domowych, rzem ieślników  
i tym  podobnych osób.

K arty  te będą obowiązyw ały od 28 sierpnia. 
Z pow odu czasu letniego wyznaczono n a  w rze
sień ty lko pół, w zględnie jednę czw artą  litra  n a 
fty n a  jed n ą  osobę tygodniowo. Później ilość n a 
fty  będzie odpowiednio podwyższoną.

W  B erlinie odbędzie się 1 w rześnia ogólny 3pis 
bydła, m ający  w ykazać, jak i jest obecnie s tan  
bydł,a znajdującego się u  p ryw atnych  w łaści
c ie li

Od dn ia  28 sie rpn ia  zaprow adzone będą w 
Niem czech karty na masło i margarynę, w yzna
czające 60 gramów' m asła  i 30 gram ów  m arg a ry 
ny na jed n ą  osobę tygodniowo.

Pi® l i i  i  i f i l i  l i l i i
lietaii prijf iSoii ii s il

Fińska p rasa  party jna , mimo skrępow ania 
przez cenzurę, zamieszcza cały szereg cieka
wych artykułów  o zwycięstwie socyalnej domo- 
kracyi przy  ostatn ich  wyborach do sejm u fin
landzkiego. C entralny organ party i „T h o tn i e s “ 
pisze o k lęsce wielkich party j burżuazyjnych 
co n a s tę p u je :

Starofinow ie uzyskali w r. 1907 243.000 gło
sów, obecnie zaś tylko 140.000. Stracili oni 
przeszło 103.000 głosów. Młodofinowie mieli 
w ro k u  1907 121.600 głosów a obecnie m ają 
tylko 98.300, stracili więc 23.000 głosów.

Szw edzka p arty a  ludow a uzyskała w r. 1907 
przeszło 112.000- głosów', obecnie zaś 93.600, 
straciła więc 18.600. Ogólna liczba głosów u zy 
skanych w r. 1907 przez te  trzy  w ielkie p arty e  
burżuazyjne wynosiła 477.000, obecnie zaś tyiko 
332.010. S traciły więc one razem  145.000 g ło 
sów czyli 30% . Miały one w tedy 10.9 m anda
tów i rozporządzały w sejm ie większością. Od 
tego czasu straciły one 32 mandatów i m ając 
obecnie tylko 77 m andatów , są w m n i e j 
s z o ś c i .

Liczba głosów socyalnej dem okracyi wzrosła 
od r. 1907 o 45.000.

W r. 1907 mieli socyaliści 329.946 głosów 
i 80 m andatów , w tym roku  zaś m ają 375.3G6 
głosów i 103 mandatów.

Dziennik party jny  „ K a n s a n  L e h t i “, w y
chodzący w Tam m erfort, om aw iając ostatn ie w y
bory do sejm u finlandzkiego, podnosi różnicę 
m iędzy w ielką liczbą socyalistycznych w ybor
ców a m a ł ą  l i c z b ą  z o r g a n i z o w a n y c h  
robotników . „Na blisko 400.000 socyalistycznych 
wyborców —-  pisze ów dziennik — m am y ty iko
30.000 zawodowo i około 30.000 politycznie zor
ganizow anych robotników. Zwycięstwo do sejm u 
byłoby z pew nością więcej cenione, gdyby o r
ganizacye robotnicze były potężniejsze. Wła
ściwą bowimu siłę klasy  robotniczej stanow ią 
jej organizacye i tylko te.

Z karty żałobnej Legionów.
Tow. Mieczysław Zwierzyński (,,Sław“).
„Robotnik", b ra tn i organ  P. P. S. w k ró le 

stw ie, poświęca pam ięci tow. Zwierzyńskiego, 
poległego w ostatn ich  bojach na W ołyniu, n a 
stępujący  nekrolog:

W  bojach na W ołyniu poległ b ohaterską  śm ier 
cią jeden z najdzielniejszych oficerów Legiono
wych k ap itan  M ieczysław Zw ierzyński (Sław).
0  działalności tow. S ław a w Zagłębiu tow. so
snowieccy k om uniku ją  następu jące szczegóły:

Tow. Sław  przybył do Zagłębia na  m iejsce to 
w arzysza Żulińskiego (Romana), jako  funkeyo- 
naryusz  Okr. Zagł. P. P. S. i kom endan t oddzia
łów strzeleckich w Zagłębiu.

Z am ieszkał w Sosnowcu i był w kołach p a r 
ty jnych  znany pod pseudonim em  „S tanisław ". 
P rzy pierw szem  zetknięciu  się ze sta ry m i tow a
rzyszam i, którzy la ta  przepracow ali w party i, 
k tórzy przeszli piekło więzień, kato rg i i zsyłek 
syhirskieh, m łodziutka, w yglądająca na la t n a j
wyżej 20, szczupła, zw iędła postać S tan isław a 
(Sława), w tycli w iarusach  p arty jnych  budziła 
w ątpliw ości, czy ten  „m łodzik", tak  poważnej, 
odpow iedzialnej i Ciężkiej funkcyi okręgow ea 
podoła.

Jednakże pierw sze zebrania dzielnic i kół, 
pierw sze wzięcie się jego do pracy- rozwiało 
w szystkie uprzedzenia co do jego niepozornej o- 
soby.

Przy pracy  okazało się, że Sław pom im o m ło
dego w ieku jest towarzyszem  doświadczonym . 
Ściśle przestrzegający  każdej naw et drobnostki, 
wymagają«ły od n as oddan ia się całkow itego 
spraw ie, nie szczędził nas, lecz i sobie nie folgo
wał. Energiczny, stanowczy, pracow ity , zyskał 
w net sym patye u  tow arzyszy party jnych .

Robota p a rty jn a  za jego krótkiego pobytu za
częła się szybko podnosić.

M inął m iesiąc czerwiec, przyszły gorące przed 
w ojenne dni lipca. S ław  w wirze roboty p a r ty j
nej i strzeleckiej nie zna spoczynku.

W  ostatn ich  dn iach  przed m obilizacyą, każe 
nam  głównie z.wrócić uw agę n a  robotę wojskową 
gdyż czuje wojnę w pow ietrzu.

D nia 29 lipca ogłoszono m obilizacyę rezerw i
stów. Sław  bez dyrek tyw  od w ładz p arty jnych
1 strzeleckich, odcięty od nicli, zdany na siebie, 
pisze odezwę do rezerwistów', w zyw ającą do n ie
staw ien ia  się n a  p u n k ty  zborne i do masowego 
przyłączenia się do w ojsk pow stańczych, które 
przekroczą granicę. Odezwy tej jednak  nie u d a 
ło się wydać. Sław  nie zraża się tem , nakazu je  
w różny ch p u n k tach  Zagłębia zwmływać m asów 

ki i na n ich w zywa rezerwistów do nie3fawiania 
się. Jed n ą  ze w spanialszych m asów ek, zw oła
nych z polecenia S ław a, była m asów ka, urzą
dzona w' Sosnow cu n a  p lacu  przy ul. Orlej. Od
była się ona w ieczorem  o godz. 11 przed odjaz
dem  do Częstochowy rezerw istów . M asówka za
kończyła się uchw ałą, że rano  wszyscy, jak  tu  są 
pójdą n a  p u n k t zborny, aby agitow ać z a n i e -  
w siadaniem  n a  w'ozy, k tó rem i odwożono rezer
wistów' do Częstochowy. Czego rezu lta tem  był- 
odjazd całej m asy  pustych  wozów, gdyż nie m iał 
kto na nie w siadać.

Dnia 2 sie rpn ia  zjaw ia ją  się w' Sosnowcu 
pierw si w ysłańcy kom. P iłsudskiego. Sław' otrzy 
m ał przez n ich  pierw sze rozkazy, obiera sobie 
za kw aterę m ieszkanie przy ul. Starososnow ie- 
ckiej, m obilizuje członków organizacyi strzelec
kiej, zgłaszających się wciela do tw orzonych se- 
kcyj i przygotow uje oddział do w ym arszu.

Nadszedł 6 sierpnia, k ad ry  przeszły granicę. 
Strzelcy zajęli Miechów i dalej idą. Sław  nie m o
że doczekać się rozkazu d la oddziałów zagłę- 
biow skich, zdaje kom endę tow. Filipowi, a  sam, 
pożegnaw szy się z tow arzyszam i, z k tórym i żył 
ta k  k ró tko  a jednak  zżył się serdecznie, około 
10 sierpn ia  w yrusza w stronę M iechowa i w Ję 
drzejow ie dopędza pułk  P iłsudskiego.

Cześć Jego pam ięci!

Rabindranath Tagore 
o sprawie azyatyckiej.

Poeta h indusk i R ab in d ran a th  Tagore wyraził 
się do pewnego dzienn ikarza japońskiego o 
przyszłości Japonii i Chin w sposób, k tó ry  n ie
m ile będzie przyjęty  w Anglii. R ab ind ranath  
Tagore jest ulubieńcem  publiczności angielskiej. 
W Londynie s ta ran o  się, ażeby otrzym ał nagro
dę Nobla. Mimo to poglądy poety m ogą uchodzić 
w' Anglii n iem al za zdradę stanu .

R ab in d ran a th  Tagore jest zw olennikiem  de
wizy jap o ń sk ie j: A z y a  d l a  A z y a  t  ó w. Dziwi 
m nie — pow iada — że Japończycy nie jednoczą 
Azyi i nie obejm ują nad  n ią  k ierow nictw a. N a
rody europejskie dzielą różne spraw y, ale w 
ideach zasadniczych i pojm ow aniu  wszystkie są  
jednym  narodem  i zachow ują jednakow e stano 
wisko wobec narodów  nieeuropejskich. Gdyby 
n. p. Mongoli zagrozili w kroczeniem  n a  teren 
Europy, w szystkie k ra je  europejskie poszłyby 
przeciw  nim  wspólnie.

Japon ia  nie może stać sam a. W spółzaw odni
ctwo ze zjednoczoną E uropą m usiałoby ją  zgu
bić. Jest więc n a tu ra ln e , że szuka oparcia w 
Azyi: w spółpracy z w olnem i C hinam i, z w olnym  
Syanem , i — w przyszłości może — z w o l n e 
m i  I n d y  a mi .  Zjednoczona Azya byłaby po
tężną kom binacyą. W iele przeszkód na drodze, 
zw łaszcza b rak  mowy wspólnej i dobrej kom u- 
kacyi. Ale m iędzy Japon ią  i Syam em  są liczne 
tradycye wspólne, Japon ia  znów i Indye m ają  
niedno wspólne w religii, sztuce i filozofii. J a 
ponia zrobiła w ielkie postępy, ale w podobnych 
w arunkach  i m ożliw ościach Indye zrobiłyby to 
samo. Japończycy kształcą się swobodnie w u n i
w ersy tetach  całego św iata. Ale Anglicy trzy m a
ją  Indów  rozm yślnie w słabości i u tru d n ia ją  o- 
św iatę narodu . Gdy w ybuchła w ojna, Indow ie 
powiedzieli sobie, że już czas na  wytworzenie 
w łasnego przem ysłu  na w łasny użytek. Ale rząd  
angielski dążenie nasze s tłum ił z całą św iado
m ością i rozwój nasz gospodarczy pow strzym ał. 
Rząd angielsk i w Indyach  jest tak  doskonale 
zorganizow any, że może zniszczyć każdy nasz 
wysiłek. .Test to jednak  zła polityka. Gdzie je 
den naród  drugi uciska, tam  pewnego dn ia  m usi 
dojść do s ta rc ia  m iędzy obu tym i narodam i.

Z różnych stron.
M e będzie już ludzkich względów! P ism a n ie

m ieckie donoszą: Spraw ozdania niem ieckie s ta 
łe ogłaszały s tra ty  cywilnej ludności fran cu s
kiej, spowodowane bom bardow aniem  m iast i 
wsi przez lotników  francusk ich  lub angielskich, 
co zapewne nie było przyjem nem  dla w ładz 
francuskich . Otóż w łaśnie znaleziono w Belgii 
o d e z w ę  francuską, rzucaną z aeroplanu , k tó 
ra  mówi, że celem un ikn ięcia  o fiar w śród lu d 
ności sprzym ierzeni nie bom bardow ali dotych
czas budynków  naw et m ających  w ielkie znaczę 
nie wojskowe, a leżących w gęsto zaludnionych 
m iejscow ościach. Sprzym ierzeni jednak  p osta
now ili zgodnie na  przyszłość nie krępować się  
żadnymi ludzkimi lub  uczuciowym i względami. 
Osoby trafione przypiszą to w łasnej w inie i so
bie sam ym .

Francuskie straty, W edle pewnego p ism a h i
szpańskiego, s tra ty  francuskiego w ojska m ają  
wynosić: 19.620 zabitych oficerów, 39.240 ra n 
nych, 1.063.000 zabitych żołnierzy, 2,126.000 ra n 
nych, 200.000 s tra ty  pod Verdunem . S tra ty  pod
czas ofenzywy w ynoszą 470.000 ludzi (100.000 za
bitych i rannych , 370.000 jeńców). Razem  zatem  
wynoszą francusk ie  s tra ty  3,917.860 ludzi.
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Piapimr.y 5* 5-48 rano Lwowa w Tarnowie do Szczucina, W Dębicy do 
Rozwadowa, Lublina, Przeworska Osobowy 53 1-56 w nocy Wiednia w Trzebini ze Szczakowy, Dęblina, Lubli

na, Kowla, Warszawy

Osobowy 18 6-10 9 Wiednia

w Trzebini do Szczakowy, Dęblina, Lubli
na; w Dziedzicach do Wrocławia; w Bo- 
gumiuie do Wrocławia. Berlina; w Swino
wie Witk. do Opawy; w Przerowie do Ber

na, Ołomuńca, Pragi

» n 18 5-25 rano Lwowa ♦
w Rzeszowie z Jasła, Gorlic; w Dębicy z 
Lublina, Przeworska; w Tarnowie "ze Za

górza, Jasła, Stróż, Gorlic
Pospieszny 5* 540 » Wiednia w Przerowie z Ołomuńca i Berna; w Swi

nowie Witk. z Opawy; w Boguminie z Ber
lina i Wrocławia

9 51 635 9 9
w Trzebini do Szczakowy, Warszawy (przez 

Ząbkowice)
9 7 5-55 w 9

Osobowy 6276 7-00 7 Kocmyrzowa
Pospieszny 7 6-45 9 Lwowa w Tarnowie do Szczucina; w Dębicy do 

Rozwadowa, Lublina, Przeworska ' | 9 54 A 7-15 71
N. Sącza i Zakopane

go (przez Sucha) w Skawinie z Oświęcimia

j Osobowy 47 A 7-05 •
Ośw.ĘCim a 

(przez Skawiną)
9 19 7-28 7) Wiednia

w Przerowie z Ołomuńca, Pragi i Berna; 
w Swinowie Witk. z Opawy; w Bogumi- |

nie z Berlina i Wrocławia ‘ . |j 6281 8-15 9 Kocmyrzowa
25* 8-38 Lwowa w Bierzanowie do Wieliczki: w Tarnowie 

do N. Sącza, Oriowa, Krynicy, Jasła, Gor
lic, Zagórza; w Rzeszowie do Jasła, Gorlic

9 28 A
25*

7-35 7> Tamowa w Bierzanowie z Wieliczki g)

1 ”
27 9-20 9 9 9 8-30 7) Wiednia w Przerowie z Pragi, Ołomuńca, Bema; bl 

w Dziedzicach z Wrocławia; w Trzebini |  
ze Szczakowy, Kielc, Warszawy

I i 51 A 9-30 9
U. Sgcza-Zakopane- 
;o (przez Suchą) w Kalwaryi do Wadowic 9 27 8-45 71 9

, 20* 9 35 Lwowa w Dębicy z Lublina, Przeworska, Rozwa
dowa; w Tarnowie ze Szczucina; w Bie- * 

rzanowie z WieliczkiI 9 20* 1000. przed poi. Wiednia w Oświęcimiu do Berlina; w Dziedzicach 
do Wrocławia ; w Boguminie do Wrocła
wia, Berlina; w Swinowie Witk. do Opa
wy; w Przerowie do Berna, Ołomuńca, Pragi

9 22 9-45 7 9

» 22 10-12 9 9
„ 51 10-20 przedpoł. Wiednia

29 12-32 popoł. Trzebini w Trzebini ze Szczakowy, Dęblina, Lubłi- || 
na, Kowla

» 51 11-30 9 Lwowa w Bierzanowie do Wieliczki; w Dębicy do 
Rozwadowa, Lublina

9 54 1-30 77 Lwowa w Tarnowie z Orłowa, N. Sącza; w Pła- P 
szowie z Wieliczki |(

1 9
U 167 1-15 popoł. Suchy w Płaszowie do Wieliczki; w Skawinie do 

do Oświęcimia | Pospieszny 2 2-30 w Rzeszowie z Jasła, Gorlic

1 * 24 1-40 9
Oświąc.ir.a 

(przez Trzebinią) w Oświęcimiu do Berlina
9 1 2-59 77 Wiednia

w Przerowie z Ołomuńca; w Swinowie 
Witk. z Opawy; w Boguminie z Berlina, 

^  Wrocławia
1 * 26 1-52 9 Trzebini w Trzebini do Szczakowy, Dęblina, Lubli

na, Kowla, Warszawy (przez Ząbkowice)
Osobowy 52 A 3-30 77

łi. Sącza i Zakopans- 
go (pracz Suchą) w Suchy ze Żywca; w Kalwaryi z  Wadowic3 9 54 2-02 9 Wiednia

Pospieszny 2 2-45 9 9
w Trzebini do Szczakowy, Kielc, Warsza

wy (przez Ząbkowice) 9 6286 4-00 71 Kocmyrzowa

11* 4-42 9 Wiednia
w Przerowie z Pragi, Ołomuńca i Bema; 
w Swinowie Witk. z Opawy; w Bogumi
nie z Berlina i Wrocławia; w Trzebini ze 
Szczakowy, Dęblina, Lublina, Kowla i War

szawy

| 9 1 3-10 9 Lwowa w Dębicy do Rozwadowa, Lublina
9

i  Osobowy 11* 5T5 9 9 w Tarnowie do Szczucina; w Dębicy do 
Rozwadowa, Lublina, Przeworska

_ _ _ _ _

9 13 4-52 9 Brzecławyr v
13 525 9 9

i 9
28

' 6293
6 - 2 0

6-40
9 Wiednia

Ko cmyrzowa

w Oświęcimiu do Berlina; w Przerowie do 
Berna, Ołomuńca, Pragi

9 30* 7-50 wieczór Lwowa w Dębicy z Lublina, Rozwadowa; w Tar
nowie z Orłowa, Krynicy, N. Sącza, Jasia, 
Szczucina, Gorlic; w Bierzanowie ; z Wie

liczki
9

1 » 23 6-50 9 Tarnowa w Bierzanowie do Wieliczki; w Tarnowie 
do N. Sącza, Oriowa, Jasła, Zagórza, Gorlic

9 32

15

8-00 9 9  .

9 914 9 Wiednia
w Przerowie z Ołomuńca; w Swinowie Witk. 
z Opawy; w Boguminie z Berlina, Wrocła
w ia; w Trzebini ze Szczakowy, Dęblina, 

Lublina
1 V  9 30* 8-25 wieczór Wiednia w Trzebini do Szczakowy, Dęblina, Lubli

na, Kowla; w Boguminie do Wrocławia, 
Berlina, Warszawy (przez Ząbkowice); w 

Przerowie do Ołomuńca, Pragi1 9 32 835 9 9 Pospieszny 6* 10-00 w nocy Lwowa
» 55 1 0 - 0 0 w nnty Lwowa w Tarnowie do Jasia, Gorlic 8 10-10

1 Pospieszny 6* 10‘35 tt Wiednia w Boguminie do Wrocławia, Berlina; w 
Przerowie do Ołomuńca, Pragi Osobowy U 196 1 1 0 0 Suchy ze Zwardonia, Żywca y

* 9 8 10'45 9 » U Pociągi (J^iaczone * przeznaczone są tylk° do Drze wozu osób woiskowvchAł^,v«

■■ i

Osobowy 53 A 11-00 9
H, Sącza-Zckopaae- 
go (przez Suchą)

1 *) Pociągi oznaczone * przeznaczone są tylko do przewozu osób wojskowwych.
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M I Ó D
p u s z k a  5  kg . B tto  
K 1 3 .5 0  z  o p a k o 
w a n ie m  —  w y sy ła

„LAKTOL“
ul. K a rm e lic k a  15.

Do wynajęcia
Pokój umeblowany

ty lk o  d la  p a ń .
Wiadomość w Biurze ogło
szeń Feliksa Stattera Kraków, 

ulica Gołębia L. 2.
Bardzo uzdolniony fachowiec 
mając kilka godzin dziennie, 
wolnego czasu, może się zająć
p r o w a d z e n ie m

buchalteryi,
zestawieniem bilansów lub 
tp. Zgłoszenia pod „Rzeczo
znawca rachunkowości", przyj
muje Dział Inseratowy .Na

przodu" ul. Gołębia i. 2.

Potrzebny Sektor
na 3  g o d z in y  d z ienn ie .
Pisemne zgłoszenia pod S. 
przyjmuje Dział Inseratowy 
„Naprzodu", ul. Gołębia 1. 2. 

I. p.

Student praw
superarbitrowany legionista 
obejmie z dniem 1 września 
le k c y ę ,  e w e n t u a ln i e  g u w e r n e r k ę
w zakresie niższych klas gim- 
nazyalnych lub ludowych, 
najchętniej na wsi. Łaskawe 
zgłoszenia: Łochman Michał, 

Błażowa, ad Rzeszów.

Paesia
z ukończoną szkołą h an 
dlową poszukuje posady 
w biurze, banku  lub ja 
ko kasyerka. Zgłoszenia 
pod M. P. przyjm uje ad- 
m inistracya „Naprzodu* 

D unajew skiego 5.

U c z e ń
celujący 

IV. klasy gimnazyalnej
poszukuje lekcyi,
specyalność język niemiecki.
Bliższa wiadomość w dziale 
inseratowym „ N a p rz o d u *  

ul. Gołębia 2.

Panna
pisząca bardzo biegle na ma
szynie, z długoletnią praktyką 
biurową, przyjmie zajęcie na
2—3 godzin dziennie. Łaska
we zgłoszenia przyjmuje Dział 
inseratowy dziennika „Na
przód", Kraków, Gołębia 2. 

pod K. M,

Młodszy pomocnik
oraz praktykant zamiejscowy 
znajdzie umieszczenie w  han
dlu A. Krzyżański i J. Kolasa 
dawniej W. Bochnak, Kraków, 

ul. Szpitalna L. 26.

Dyrektor .instytucyi finanso
wej przyjmuje

M m isteye  realność
Zgłoszenia pod „Administrator" 
przyjmuje Dział inseratowy 
dziennika „ N a p rz ó d “, Kra

ków, ulica Gołębia i. 2.

« □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □  li
£j RZĄDOWO UPRAWNIONA q

g  FABRYKA WÓD MINERALNYCH SZTU- g
0  CZNYCH i SPECYALNYCH LECZNICZYCH U
Q  □
□  pod firmą □

|  K.Rżąca i Chmurski §
g  w Krakowie, ulica św Gertrudy 4 g
"  wyrabia pod kontrolą komisyi przemysłowej Towarz.' 
g  Lek. krak. polecone przez toż Towarz. . W ODY jt-j 
Jrj MIHEKAM4Ef odpowiadające składem chemicznym £■} 
O  wodom: Bilińskiej, Gieshflblerskiej, Seltersldej Vichy, £3 
"  Maryenbadzkiej, Homburg, Kissingen, tudzież sps- g

gG  cyaine lecznicze, jak: litową, bromową, jodową, że- £3 
lazistą, kwaśną, oraz wody mineralna normalna z prze- g  
pisu Prof. Jaworskiego.— Sprzedaż częściowa w apte- H  

g  kach i drogueryaeh. — Cenniki na- żądanie franko. g
□ □ □ □ □ □ □ □ d h

lilia  l i i i  i Krakowie.
W pisy do Akademii, obu szkół dw uklas, męskiej
1 żeńskiej, na  ku rs A bituryeutów  i absolw entek 
odbędą się w dniach od 25 sierpnia do 4 w rze
śn ia  1916 p rzy  ul. Szewskiej J. 4, od 10 do 12.

Poszukiwani
zd o ln i m aszyn iśc i

do lokomotyw wązkotorowych
Zgłoszenia nadsyłać należy 

do Bauunternshmung Westermann & Comp. 
Bau des Erzplatzes Trzyniec.

Administoacya „Naprzodu"
poszukuje

chłopców i dziewcząt
d o  ro z n o s z e n ia  d z ie n n ik ó w .

Zgłoszenia przyjm uje się w A dm inistracyi „Na
przodu", ulica D unajew skiego L. 5.

Wszystkim Szanownym Paniom 
KRAWCZYNIOM

do łaskawej wiadomości, że niżej podane 
filie  p ra ln i „ T Ę C Z Y “ w  K ra k o w ie  

przyjmują do
P LIS O W A N IA  i GUFR0 WANSA

wszelkie roboty w zakres ten wchodzące.
BIURA PRZYJĘCIA:

Ul. Sebastyana 10, Ul. Grodzka 51,
. Floryańska 29, . Długa 1,
, Karmelicka 1, „ Zwierzyniecka 17.

Podgórze, Lwowska 16.

SKA Z OSR. ODPOW.

AMERYKAŃSKIE
URZĄDZENIA

BIUROWE
CENTRALA DLA GALI
CYI, BUKOWINY I KRÓ
LESTWA POLSKIEGO

KRAKÓW 
UL, FLORYAŃSKA 28.

Tel. 1416.


